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> 1.—4 Stycznia 1908 r.— Dział dla Dzieci. •J

/muht.
powiadanie to jest dal­
szym ciągiem nadzwy­
czajnych przygód pew­
nego rodzeństwa an­
gielskiego. mieszkają­
cego w Londynie na ul. 
Fitzroy.Składają je bra­
cia: Cyryl Roberti sio­
stry: Antea i Kizia. Ro­
dzice z najmłodszym 
synkiem, zwanym ja­
gnięciem, wyjechali na 
kuracyę do Włoch, a 
dzieci zostały pod opie­
ką pańci-niańci.

Otóż te dzieci zna­
lazły kiedyś na wsi pia- 
skoludka, czarodziej­
skie stworzonko, i 
przez niego dostały po­
łowę starożytnego a- 
muletu, który po wy­
powiedzeniu słów za­
klęcia, przemieniał się 
w rodzaj bramy. Kto 
przez nią przeszedł, 
znajdował się odrazu w 
tern [miejscu i w tym 
czasie, choćby najda­
wniejszym, jakie sobie 
poprzednio wybrał.

Dzięki temu amuletowi dzieci zwiedziły starożytny Babilon i Egipt, byli 
świadkami zatopienia Atlantydy i t. p. W jednej z tych wypraw towarzyszył 
im uczony profesor, pan Jan, mieszkający w tym samym domu, któremu wy­
dawało się, gdy dzieci zabierały go z sobą, że śni.
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Dzieci podczas tych czarodziejskich wypraw w przeszłość—ulegały rów­
nież różnym niebezpieczeństwom, ale zawsze w najstraszniejszej chwili wyma­
wiali słowa zaklęcia i przechodzili przez bramę amuletu napowrót do teraź­
niejszości i do swojego mieszkania.

Ostatnią wyprawę odbyli do starożytnego Egiptu, żeby tam odnaleźć dru­
gą połowę tego amuletu, i poznali tam pewnego kapłana Rik—marę, który także 
(ale przed 4000 laty) poszukiwał tego samego amuletu. REDAKCYA.

ROZDZIAŁ VIII.

Chłopczyk wygnany ze szkoły.
— Wiecie co?—zawołał Cyryl, siedząc na stole i bujając no­

gami.— Ja już wiem!
— Co wiesz?—zapytała naturalnie reszta rodzeństwa razem.
— Otóż mówię wam, że na nic się nie zdadzą te wyprawy 

w przeszłość do tych, dawno nieistniejących narodów na poszuki­
wanie drugiej połowy amuletu, W przeszłości jest rozmaitych epok 
tyle .. tyle... co piasku w morzu! A my zawsze trafiamy na jakąś 
złą i niebezpieczną epokę. Możemy całe życie przepędzić na tych 
wyprawach, i nie zobaczyć nawet cienia amuletu. A tu już koniec 
sierpnia i... o! masz tobie! w samą porę!

Pańcia-niańcia weszła do pokoju, niosąc na tacy^ noże, widel­
ce, łyżki i szklanki, i zaczęła wyjmować z szuflady stołu obrus 
i serwety.

— Zawsze jak się zacznie mówić o czemś ważnem, ciekawem, 
nadchodzi ten nieznośny obiad albo kolacya!

— Chciałabym widzieć pana Cyryla—odpowiedziała pańcia- 
niańcia—jakby wyglądał, gdybym nie podała w porę tego „niezno­
śnego obiadu i kolacyi!” A na wszystko grymasi bez powodu.

— Nie grymasiłem—odrzekł Cyryl niezupełnie zgodnie z praw­
dą.—Mówiłem tylko, że zawsze tak jakoś się zdarza...

— Zasługujesz na to, żeby ci się naprawdę coś zdarzyło — 
mówiła pańcia-niańcia. — Pracuj tu dla takich, męcz się dniem 
i nocą, a żadne nie da ci za to dobrego słowa!

— Ale pańciu-niańciu! Ty wszystko robisz doskonale!—ode­
zwała się Antea.

— Pierwszy raz słyszę, że ktoś raczył to powiedzieć — od- 
rzekła krótko, rozżalona pańcia-niańcia.

— A bo poco mamy mówić? — wtrącił Robert.— Zjadamy 
wszystko, i każde dobiera po dwa razy. To najlepsza pochwała 
dla pańci-niańci.

— Pan Robert przynajmniej mądrze się odezwał — mówiła 



udobruchana pańcia-niańcia, obchodząc stół i rozkładając na nim 
nakrycia.

Kizia i Antea skoczyły do niej i uściskały ją serdecznie, a kie­
dy wyszła, Antea zaczęła mówić:

— Teraz już rozumiem, o co jej idzie! Za karę mu simy zro­
bić coś dla pokazania, że jest dla nas dobra i daje doskonałe obiady.

— Wszystkie kary to głupstwo!—zawyrokował Robert.—Ale 
niekiedy przez nią trzeba kogoś wynagrodzić i zrobić mu przy­
jemność. Nie mówię o klęczeniu na grochu i staniu w kącie. 
Myślę tylko, że trzeba pańci-niańci dać jakiś prezent—tłumaczy­
ła Antea.—A za karę, Cyryl nie powie nam o tern, co sam wie, 
dopóki nie skończymy roboty. To jeszcze przykrzejsze dla nas, niż 
dla niego—dodała z pośpiechem — bo on wie, co ma powiedzieć, 
a my nie wiemy.

Nikt się nie sprzeciwił projektowi Antei, bo wszyscy byli 
trochę zawstydzeni, i dopiero pod koniec obiadu—przy kotletach 
baranich i ciastkach z jabłkami z rozmowy dzieci wyszedł pro­
jekt podarunku, który podobał się wszystkim, i niezawodnie spo­
doba się pańci-niańci.

Cyryl i Robert poszli do sklepiku, mając jeszcze w ustach 
smak doskonałych ciastek, i kupili duży arkusz białej tektury. 
A w drugim sklepie kupili szkło tej samej wielkości.

Przez ten czas, dziewczynki namoczyły w ciepłej wodzie fo­
tografie wszystkich czworga i odkleiły je od twardego papieru. Fo­
tografie te poprzylepiano rzędem na tekturze u góry. Naokoło nich 
Robert wymalował pęki maków. Wymalował je prędko i dobrze, 
bo maki są łatwe do malowania, jeżeli ktoś już wie, jak je malo­
wać. Potem Antea wyrysowała ozdobne, drukowane litery, a Ki­
zia pomalowała je kolorowo, a kiedy farby wyschły, wszyscy uło­
żyli z liter swoje podpisy u dołu. Potem przyłożono na to szkło, 
podklejono spód brunatnym papierem i przymocowano dwie pę­
tlice z tasiemki, na których miał wisieć ten obrazek.

— Koniec—zawołała tryumfalnie Antea, wsuwając obraz pod 
sofę, szkłem na dół. Klej wyschnie dopiero za kilka godzin. A te­
raz, Wiewiórko, gadaj!

— Chciałem wam to powiedzieć — zaczął Cyryl, wycierając 
chustką od nosa powalane klejeni ręce.—Pamiętacie cośmy prze­
szli, żeby znaleźć w Egipcie drugą połowę. Ale nie znaleźliśmy wcale.

— Wiemy coś o tern — wtrącił Robert.
-— A może ją znajdziemy... w przyszłości...
— Naprawdę? — zadziwiła się Kizia.
— Naprawdę, jeżeli piaskoludek nie wystrychnie nas na dud­

ków. Trzeba nam pojechać w przyszłość, i to tak, żeby potem za­
pamiętać, gdzie on był ten amulet wtedy, kiedy go znajdziemy. 
Czy rozumiecie?
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— No! coś niby tak wogóle... — odparł Robert nie bardzo 
pewnym tonem.

— A ja wcale nie—odezwała się szczerze Antea.—Powtórz 
jeszcze raz, Wiewiórko, wyraźnie i powoli...

— Jeżeli przeniesiemy się w przyszłość—zaczął Cyryl bar­
dzo powoli, widząc z wpatrzonych w siebie oczu rodzeństwa, że ża­
dne go nie rozumie—i to w taki czas, który nastąpi już po zna­
lezieniu przez nas amuletu—to dowiemy się, gdzieśmy go znale­
źli! Więc przenieśmy się w tę przyszłą epokę, a potem powrócimy 
znowu do teraźniejszości i będziemy już wiedzieli, gdzie go szu­
kać w przeszłości.

— Rozumiem!—powtórzył Robert, i teraz naprawdę zrozumiał.
— Ale czy amulet może nas wprowadzić w przyszłość?—za­

pytała Antea.
— Powinien, jeżeli to wszystko nie jest blaga piaskoludka. 

Przynajmniej możemy spróbować.
(d. c. H.)

----------- --------------------

Do mojego synka.
Mój złotowłosy synku maleńki, 
Wiem ja, że bardzo lubisz piosenki, 

Które ci nucę niekiedy

O wiernych pieskach, o białych kot- 
[kach,

Jasnych aniołkach, małych sierotkach, 
Które Bóg strzeże wśród biedy.

Ale są jeszcze piosenki inne, 
Przy których dźwięku serce niewinne 

Zadrży nieznanem wzruszeniem:

O starych czasach, o ludziach dawnych, 
Królach, hetmanach, rycerzach sła- 

[wnych, 
Co śpią pod mogił kamieniem.

To dziady twoje, to ojce twoje!
W grób z sobą wzięli skrzydlate zbroje, 

Wzięli święcone bułaty;

Lecz zostawili sławy spuściznę,
A ten kto taką ma ojcowiznę,

I tak dość jeszcze bogaty.

Lecz skarby swoje znać trzeba dziecię, 
By potem za nie kupić na świecie

Wszystko, co wielkie a święte.

Trzeba je, mówię, znać i szanować.
W synowskiem sercu z miłością cho- 

[wać,
By w proch nie padły strząśnięte,

Słuchaj więc, synku ,co śpiewać będę 
Gdy cię do serca tuląc, usiędę

Pod Matki Boskiej obrazem:

Bo ta królowa tych, co śpią w grobie,
Pobłogosławi i mnie i tobie,

Kiedy westchniemy doń razem!... 
AL /.
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DY AL O G.

(Pokój sypiany, dzieci śpią, mała łampka płonie u sufitu, słychać 
stukanie w szybę).

r dziecko: (budząc się). A któż tam, któż tam w okienko tak 
[stuka?

2 dziecko: Już północ dochodzi, proszę nas nie budzić!
Głos za oknenv. To mały chłopczyna, gościny tu szuka.
Proszę otwórzcie, warto się potrudzić!
7 dziecko', (podnosząc się z łóżeczka) Warto się potrudzić?... 

[niech wiemy dla kogo?
1 dziecko', (zbliża się do okna). Może waść zły człowiek?
2 dziecko: (staje także przy oknie). Bandyta, broń Boże! 
Głos: Nie, bądźcie spokojni! przechodzę swą drogą.
1 radość przynoszę—opowiem coś może!
3 dziecko'. Opowiesz? O Polsce?
i dziecko'. K czy waść nas nie łudzi?
Głos: Doprawdy, najlepsze dla wszystkich mam chęci,
1 pragnąłbym szczęściem obdarzyć wkrąg ludzi.

(Stuka coraz silniej. Dzieci naradzają się pocichu.)
1 dziecko'. Stój! chytrze nas nęci!
2 dziecko'- Otworzę mu, dobrze?

(Bije północ, z ciemnego kąta pokoju wychodzi zgarbiony, o kiju 
starzec, dzieci przerażone przypatrują się ciekawie. Z uderzeniem 
12 godziny starzec otwiera drzwi i szybko uchodzi, jednocześnie 
wbiega młodzieniaszek uśmiechnięty, jaskrawo ubrany, kłania 

się na wszystkie strony).
Nowy Rok: (poważnie) Chcecie czy nie chcecie, a wpuścić 

[mnie trzeba, 
Bo na skrzydłach czasu przylatuję z nieba.
Dzieci (radośnie) Nowy Rok! Nowy Rok!



Nowy Nok. Choć to nie w mej mocy, chciałbym wam dać wiele:
Niechaj wam się radość jak puch śniegu ściele,
W waszych głowach wiedzy rozszerzają koła,
Niechaj żadna troska nie marszczy wam czoła,
1 niechaj was wszyscy dokoła kochają
Bóg, kraj i rodzice pociechę z was mają.

(Dzieci otaczają kołem Nowy Rok, skaczą radośnie, śpiewając 
kolendę).

RÓŻYCZKA.
BAŚŃ CZARODZIEJSKA.

Podług Leona Tołstoja, opr. M. W.

I. RODZEŃSTWO.
Dawno bardzo już temu, bo w tych czasach, kiedy po świę­

cie chodziły wróżki i czarownice, żyło sobie dwoje dzieci, brat 
i siostra. Mieszkały one z rodzicami na skraju olbrzymiego boru. 
Domek ich był malutki, lecz otaczał go ogród, pełen róż naj­
cudniejszych, których zapach rozchodził się daleko na wszystkie 
strony. Dziewczynka, kochająca wszystkie kwiaty wogóle, nad­
zwyczaj zachwycała się różami nie mogąc nigdy dość im się na­
patrzeć. Sama je pielęgnowała, troskliwie podlewała, obrywała 
zeschłe listki, żeby świeżym światła nie zabierały, obierała z gą­
sienic— jednem słowem opiekowała się niemi jak najtroskliwsza 
mateczka. Róże tak bardzo jej się podobały, że prosiła matki, 
aby ją zawsze w różowe sukienki ubierała, a że i buzię miała 
zawsze delikatnie zaróżowioną—zupełnie więc podobna była do 
swoich ulubienic tak że od tej pory wszyscy ją zaczęli nazy­
wać Różyczką. >

Dzieci te bardzo się kochały: razem się zawsze uczyłyj ba­
wiły w polu, w ogródku, lub na skraju lasu: wgłąb niego zapu­
szczać się tylko niewolno im było, bo chodziły wieści o strasznie 
złej czarownicy, która ten las na mieszkanie dla siebie obrała; 
niecierpiała ona szczególniej dzieci, to też zawsze starała się je 
skrzywdzić w jakikolwiekbądź sposób. Wprawdzie nikt z tych, 
co to o niej opowiadali, nie widział jej w prawdziwej, to jest



udzkiej postaci, ale wiadomo było powszechnie, że zamienia w ku­
kułkę, albo sowę i, latając po świecie, podsłuchuje co ludzie 
mówj$, aby im potem najdotkliwiej dokuczyć.

Była to wiosna.
Róże rozwijały swe śliczne pączki, a las ubierał się w świeżą 

zieloność. Leciutki wiaterek igrał z wierzchołkami brzóz i cho­
inek; z pod warstwy suchego, zeszłorocznego mchu wyglądały 
na świat ciekawie tysiące skromniutkich fijołków, konwalie ci­
chutko dzwoniły srebrzystymi dzwoneczkami, a w głębi lasu, 
kolo bystrego strumyka mrugało błękitnemi oczami mnóstwo 
niezapominajek.

Pewnego jasnego, pogodnego dnia, dzieci, po dość długiej 
zabawie i gonitwach, siadły na odpoczynek koło strumyka pod 
olchą, która cień swój długi na ich spocone główki rzucała. 
Chłopczyk, zmęczony strzelaniem z łńku, wyciągnął się na trawie, 
słuchając śpiewu leśnych ptaków; dziewczynka zaś przyglądała 
się owadom, motylkom, które chodziły po jej sukience, myśląc 
zapewne, że to także kwiatek, jeden z wielu tam rosnących. 
Buzię miała uśmiechniętą, bo cieszyło ją to bardzo, że braciszek 
jej posłuchał i strzelał tylko do celu, a nie do ptaszków, wesoło 
krążących nad niemi. Zawsze bowiem serduszko jej się ściskało 
boleśnie, kiedy ojciec z braciszkiem szli na polowanie, albo ło­
wili ryby; ze łzami w oczach patrzyła na zabite ptaszki, a ryb­
kom często życie ratowała, wyprosiwszy pozwolenie wrzucenia 
ich napowrót do wody. Różyczka miała złote serduszko, kocha­
jące wszystkich i wszystko, pragnące serdecznie aby wszystkim 
na świecie było wesoło i szczęśliwie a wierzyć wcale nie chciała 
aby mogli istnieć na świecie źli ludzie i zwierzęta, pragnący źle 
czynić innym. (d. c. n.}

Zadania i łamigłówki.
Szarada.

v< Ais dla czytelniczek i czytelników 
<Wieczorów».

Gryły się w księdze losu
Nycb zdarzeń nowe karty,
lyłonił się z chaosu.
I nieznany na wspak czwarty
Riem Nowym nazywany,

Od którego pierwsze piąte

Oczekują doli, zmiany.
Wszystkie ‘warstwy, wszystkie stany...
Kiedy nam nieznane są te
Jego szóste, siódme rządy,
Na calutkim Bożym świecie
Jak szerokie ziemi lądy
Składamy w dzisiejsżej dobie
Wszystkim wszyscy wszędzie sobie, 
Dobre pierwsze, drugie, trzecie. 
Więc za świata tym zwyczajem.
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I my dziś przed Wami stajem, 
Niosąc całe z jasnem czołem, 
Wszystkim czytelnikom społem.

Łamigłówka sylabowa,
uł. Chochlik.

Początkowe i końcowo litery utwo­
rzonych 10 wyrazów — złożyć powinny 
nazwisko poety polskiego, oraz tytuł 
jego poematu.

Znaczenie wyrazów: 1) Przyrząd op. 
tyczny, 2) Kraj w Austryi, 3) Tytuł ks 
mongolskiego, 4) Imię sześciu królów 
duńskich, 5) Dzieło Homera, 6) Zatoka 
w Turcyi azyatyckiej, 7) Lud germań­
ski znany od II w. po Chrystusie, 8) 
Miasto w Morawii, 9) Założyciel pań­
stwa perskiego, 10) Przysłówek czasu.

Sylaby: .Cy—chan—da—dre—da—e — 
^lau—j^i,—kro—1 a— u...lia— kr— mid
—nut—rya—-rus—raz—skop - - wan — za

Zagadka słoneczna.

Z sylab umieszczonych w promieniach słońca, przestawiwszy je odpowiednio, 
złożyć należy zwrotkę znanej pieśni Karpińskiego.

Rozwiązauia do N? 50.
Szarady: Nie-za-do-wo-lo-ny.
Logogryfu: J buk, balon, bajka,

Marja Stuart, Wenezuela, Sta-

szyc, ł, brona, owa, mak, c, oko 
lin.—JULJUSZ SŁOWACKI.

Rebusiku: Wpierw zasługa, nin 
nagroda.


